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Ku czci bohaterów
W blaskach słońca marcowego po

ranka, rękoma robotników polskich 
wykopano wspólną mogiłę, w którą 
złożono nieśmiertelne szczątki pięciu
oficerów-bohaterów Armii Ludowej. 
Walcząca nieugięta, bohaterska, ofiar
na, i niezwyciężona, czerwona W ar
szawa, przyjęła na zawsze najszla
chetniejszych swoich synów, dając w 
przesiąkniętej krwią serdeczną swej
ziemi, miejsce wiecznego spoczynku 
Tym, którzy jak  kryształ czyści i 
twardzi jak  skała, bez wyrachowań 
i układów, bez kompromisów i obli
czeń, ufni w świętą sprawę wolności 
swego ludu, poszli na nierówny bój, 
aby stwierdzić przed światem, że 
prawdziwa Polska, Polska postępu 
i demokracji, trw a na posterunku,
walczy nieugięcie, zajm uje pierwsze 
miejsce na barykadzie wolności...

Oficerowie Armii Ludowej —  to 
nie tylko oficerowie w wojskowych
mundurach, ludzie, u których szlify 
oficerskie decydują o przynależności 
do wojska. Obok zaszczytnego m un
duru  żołnierzy wolności, nosili jeszcze 
w  głębi swego serca serdeczną, orga
niczną więź, łączącą ich z ludem pol
skim, z historią walk i zmagań prole
taria tu , z trudem  i znojem robotnika 
i chłopa, z wszystkim tym, co skła
dało się w ciągu ostatnich lat dzie
siątków na historię ruchu robotnicze
go, walczącego o wolność i godność 
człowieka pracy, obywatela własnej, 
wyzwolonej z pęt faszystowskich Oj
czyzny, wolnej od obcych najeźdźców 
i własnych, faszystowskich ciemięży- 
cieli. Ci, których oddaliśmy ziemi 
warszawskiej, to najwspanialsze sym
bole męstwa i dzielności, to uosobie
nie czystości zasad demokratycznych, 
to  widomy znak nieugiętej energii 
mas, idących prostą drogą walki do 
jasnego wytkniętego celu.

Bohaterska W arszawa zamieniona 
zbrodniczą pychą faszystowskich na
jemników w zwały świętych zgliszcz 
i ruin, patrzała na historyczny kon
dukt swych wiernych obrońców oczy
ma spalonych fasad, rozsadzonych 
murów i porysowanych fundamentów. 
Dumna i zawsze gotowa do walki sto
lica walczącego narodu — spowiła 
i przytuliła do świętej swej ziemi bo
haterów, dla których rozkazem była 
nieugięta wola mas, a nie konszachty 
przedstawicieli przemysłu i* ziemiań- 
stwa, agentów wstecznictwa, odgra
dzającego się od kraju  ojczystego 
barierą  intryg i zbrodni, gdzie polem 
walki są stoliki kawiarniane a przy
wódcami wyranżowane, skompromito
wane figury dnia wczorajszego, wo
dzowie bez armii, winowajcy klęski 
narodowej, rekordziści szosy zalesz- 
czyckiej, grabarze praw  ludowych i 
malkontenci karmiący się pożywką fa 
szystowskiej strawy, dla której w k ra 
ju  absolutnie nie ma miejsca.

Raz jeszcze próbowali ciemni ry 
cerze faszystowskich interesów dać 
lekcję poglądową umęczonemu k rajo 
wi.

Wówczas, kiedy wyzwolenie było 
już tak bliskie, a działa niezwyciężo
nej Armii Czerwonej grały swój zwy
cięski hymn wolności, słyszymy na uli
cach Warszawy, niosący wspaniałe

akordy zwycięstwa do domów robot
niczych Woli i Powiśla, Marymontu 
i Żoliborza, Ochoty i Mokotowa, nie 
oszczędzili zdrajcy stolicy polskiej 
martyrologii, ponurego widoku umun
durowanego hrabczuka Komorowskie
go, na którego rozlanej twarzy wi
dniał uśmiech w chwili przejeżdżania 
autem do siedziby niemieckiego szta
bu, gdy oddawał siebie wraz z wal
czącymi w niesławmą niewolę i upo
dlenie.

Historia wyda swój właściwy sąd, 
oceni sprawiedliwie i surowo spraw 
ców nieszczęścia narodowego, wichrzy
cieli i twórców warszawskiej rzezi. 
Ci, którzy dla niskich, wiadomych,

politycznych celów poświęcili stolicę 
i krew tysięcy męczenników, postawi
li się sami po za nawiasem polskiej 
społeczności. Dziejowa rzeczywistość 
polska i świadomość ludowa wyzna
czyły im właściwe miejsce wymiera
jących kast prześladowców mas, g ra 
bieżców praw ludowych i stróżów kas 
ogniotrwałych polskiego ziemiaństwa 
i burżuazyjnej kołtunerii.

Pomnik bohaterów ustawiony w ser
cu Polski dzisiejszej jest granitowym 
dokumentem mówiącym, że Ojczyzna 
nasza jest i pozostanie bastionem de
mokracji i wolności, że żadne ciem
ne siły nie potrafią sprowadzić na 
bezdroża prawdziwej rzeczywistości

polskiej, że wreszcie wokół takich mo
gił rozwijać się będzie i krzepnąć nie
złomny duch polskiego proletariatu, 
mającego prawo i obowiązek trzym a
nia w swych wypróbowanych dłoniach 
steru nawy państwowej na zawsze 
odrodzonej Ojczyzny.

Czerwone sztandary walki polskie
go socjalizmu chylą się kornie w hoł
dzie świętej mogile bohaterów, któ
rzy życie swe oddali za wprowadze
nie w czyn haseł wypisanych na pur
purowych znakach walki o prawo 
człowieka pracy.

A R T U R  K AR ACZEW SKI

Walii uliczne w Ciasna i fiijsi
Zdobycie Strzelina I Rybnika na Śląska

K O M U N I K A T  W O J E N N Y  RAD ZIE C KI EG O  B IU R A  IN F O R M A C Y J N E G O

W  dniu  27 m arca w ojska I I I  F ron tu  B ia
łoruskiego na  po łudn iow y  zachód od K ró 
lew ca likw idow ały  resztki rozb itych  g rup  
n iep rzy jacielsk ich  w re jon ie  p rzy lądka  K al- 
holzer-H acken i zaję ły  m iejscowości W ołitt- 
n ick, Schneckenberg, F e llendo rf, Linden- 
berg . D n ia  26 m arca zdobyto na  odcinku 
tym  8 sam olotów , 113 czołgów, 66 ciężaro
wych sam ochodów  pancernych , 594 działa,
350 m iotaczy m in, 1100 karab inów  m aszy
now ych, 30 stacyj radiow ych, 200 trak torów ,
13.000 sam ochodów , 11 lokom otyw , 1863 
w agony i 78 m agazynów  ze sprzętem  w ojen
nym . D nia  27 m arca  wzięto w tym  re jon ie  
ponad 4.000 jeńców . #

W k ierunku  n a  G dańsk w ojska I I  F ron tu

feilSC iPSiii
„Wał Zachsdm" przełamany. -  Błyskawiczny marsz wojsk Eisenhowera wsłąb Niemiec

B iałoruskiego, kon tynuu jąc  dzia łan ia  o fen 
sywne, zaję ły  przedm ieścia G dańska i  w dar
ły  się do centrum  m iasta. Równocześnie w o j
ska F ron tu , nacie ra jące  na  G dynię, zaję ły  
wiele m iejscow ości i w targnęły  do G dyni, 
gdzie toczą się w alki uliczne. W dniach 26 
i 27  m arca w ojska F ron tu  wzięły n a  tym  
odcinku ponad  3.000 jeńców.

W ojska I F ro n tu  U kraińskiego, kon tynu
u jąc  dzia łan ia  ofensyw ne, zdobyły dn ia  27 
m arca n a  Ś ląsku S trzelin  (S tren lin ) i R yb
nik —  w ielkie węzły kom unikacyjne i silne 
punk ty  o parc ia  niem ieckiego system u o- 
bronnego.

N a pó łnocny  w schód od M oraw skiej O- 
straw y w ojska 4 go F ro n tu  U kraińskiego za

ję ły  m iasta Sorau, L oslau  i p onad  40 innych 
m iejscowości. *

N a południow y zachód od m iasta  Eszter- 
gom  w ojska II F ron tu  U kraińskiego zaję ły  
m iejscowości N yergesu jfa lu , L abatłan , Pis- 
ke, Suette, oraz odrzuciły  resztki rozbitych 
oddziałów  n ieprzy jacielsk ich  n a  pó łnocny  
brzeg D unaju . Równocześnie w ojska F ron tu , 
n ac ie ra jąc  wzdłuż południow ego brzegu D u
na ju , za ję ły  m iasto Acs i ponad  40 innych 
m iejscow ości, w tej liczbie Bano, Nagy- 
kolejow e N agyigm and i A szary.

M iędzy D unajem  a jeziorem  B alaton w oj
ska I I I  F ron tu  U kraińskiego zdobyły m iasta 
K isber, Tet, janosbaza , T opolcsa, oraz po 
nad 200 innych m iejscow ości.

LONDYN 27.3. (BBC). Z wiadomości 
otrzymanych w ciągu dnia wczorajszego 
z frontu reńskiego odnosi s;ę wrażenie, że 
nie ma już żaunego zorgan'zowanego opo
ru niemieckiego na całej przestrzeni od 
Arnhem w Holandii aż do okolicy Karls
ruhe.

5 armii sprzymierzonych posuwa się w 
błyskawicznym tempie wgłąb Niemiec. 
Przez Ren przerzucono 8 mostów po k tó 
rych suną nieustannie wielkie ilości wojsk 
i sprzętu wojennego. I armia am erykańska 
(gen. Hodges) znajduje się już 50 km za 
Renem, oddziały bazujące się na przyczó
łek Remageński przesunęły się na odle
głość 90 km na wschód od rzeki.

II armia brytyjska (gen. Dempsey) w ła
mała się w stanowiska niemieckie w W e
stfalii; tylko pod m. Emmerich, ua pogra
niczu Holandii, Niemcy trzym ają się moc
niej, trw ają tu ciężkie walki. Na odcinku

pod m. W esel całkowicie zniszczono pozy
cje niemieckie, czołgi angielskie zr.ajdują 
się już za m. Brugen, w zupełnie otw ar
tym terenie. Am erykanie walczą na przed
mieściach Duisburga, w Zagłębiu Ruhry.

Niemcy poddają się masowo. Obozy 
dla jeńców nie są w stanie pomieścić tłu
mów żołnierzy niemieckich, wziętych do 
niewoli; są oni, po rozbrojeniu, odsyłani 
na tyły bez żadnej eskorty. 115-sta dyw i
zja pancerna Kesselringa, która przybyła 
pośpiesznie na plac boju, zostało zdzie
siątkowana skoncentrowanym  atakiem so 
juszniczych samolotów, i rozproszyła się 
zupełnie.

N ajbardzitj tragicznie przedstav.ua się 
dla Niemców sytuacja pod Frankfurtem  i 
dalej na południowy wschód, gdzie wojna 
przerzuciła się już na ziemie bawarskie, 
Amerykańskie czołgi znajdują się u bram 
W urzburga i posuwają się wgłąb Bawarii.

Ptśpiesira ewakitafJa iMt?7
LONDYN (Reuter). R adio niem ieckie nadało  

odezw ę przyw ódców  h itle row sk ich  zagłębia 
R uhry  do w szystkich N iemców w w ieku pobo 
row ym  i chłopców  p onad  14 la t, w zyw ającą 
ich do opuszczenia  tego okręgu  w zorganizow a 
nych ko lum nach . R ozporządzenie Zostało wyda 
ne w porozum ien iu  z g łów nodow odzącym  arm ii 
na  tym  odcinku.

| Mówi ono, że zagłębie R uhry sta ło  się już 
.strefą  w ojenną, lecz że „poprzedni plan  ewa 
|k u ac ji nie może być w ykonany z pow odu spa 
ralizow ania  sieci tran sp o rto w ej" . Odezwa do 

i da  je, że „ci ty lko  Niemcy m ogą być ew akuow a- 
!ni, k tó rzy  m ogą znieść tru d  walki w ew nątrz 
Rzeszy". O bow iązkiem  innych  jest pozostać  i, 

| jeśli zajdzie po trzeba, zginąć.

Przebyły one już połowę odległości od 
Renu do granicy Czechosłowacji. Llpadek 
Frankfurtu jest kwestią godzin.

LONDYN 27.3 (BBC). General Eisen* 
hower wydał rozkaz do żołnierzy wszyst
kich armii sojuszniczych, w którym  m. in. 
powiada; „Główna niemiecka linia obron
na na Zachodzie jest przełamana. Nie bę
dzie żadnych negocjacji z Niemcami, mu
si nastąpić bezwarunkowa kapitulacja. 
Zwycięstwo, odniesione nad Niemcami ną 
zachód od Renu, jest jednym z najw ięk
szych wyczynów orężnych w historii 
świata.

Argentyna w ypow iedzia ła  wojnę 
Niemcom i Japonii

LONDYN 27.3 (BBC). Z W aszyngtonu 
donoszą, że w dniu 27 bm. rząd argentyń
ski wypowiedział wojnę Niemcom i Japo
nii.

Korespondent Reutera w komentarzu 
| swoim stwierdza, że po konferencji pana- 
m erykańskiej w M eksyku zerwania między 
Argentyną a państwami osi stało się nieu
niknione. Zaznaczyć należy, iż od czerwca 
r. 1944 stanowiska ambasadorów W. Bry
tanii i Stanów Zjednoczonych w Buenos 
Aires nie były obsadzona.
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Slqsk Opolski był, jest i pozostanie ziemiq polskq
(Wywiad z Wojewodą śląskim  gen. dyw. A Zawadzkim)

W ojewoda Śląski gen. dyw. Aleksander 
Zawadzki udzielił przedstawicielowi PAP. 
„Polpress" wywiadu, którego tematem był 
Śląsk Opolski. W ojew oda oświadczył:

„—  Przejęcie po 600-letniej niewoli 
ziem Śląska Opolskiego przez Państwo 
Polskie, jest naprawieniem dziejowej 
krzywdy, jaką było oderwanie przez ger
mańskich zaborców jednej z kolebek pia
stowskich od organizmu naszego państwa. 
Dzięki potężnym ciosom, jakie Armia Czer
wona zadała okupantowi niemieckiemu, 
Polska wraca na te sw oje prastare ziemie 
z dziejową misją przywrócenia im dawne
go, czysto polskiego oblicza i zcem entowa- 
nia ich na zawsze z Odrodzoną Rzeczpo
spolitą Demokratyczną.

—  Co w nosi Śląsk Opolski?
—  Z powracającym i do nas ziemiami 

przychodzi przede wszystkim  licząca setki 
tysięcy  ludność polska, która przetrwała 
w ieki niew oli z niegasnącą wiarą w dzie
jową sprawiedliwość i dzień powrotu do 
M acierzy. Setki tysięcy  zahartowanych  
w patriotyźmie Polaków, będą stanowić 
dla Polski nieoceniony kapitał, którego 
wartość Państwo potrafi w  pełni ocenić. 
Gospodarczo zjednoczy się przem ysł pol
ski, bezsensow ny podział Śląska zostanie 
ostatecznie zniesiony, a dobra jego będą 
m bgły być w pełni i planowo w ykorzysta
ne dla odbudowy i rozkwitu Polski. Do
bra te stanowią nie tylko huty, czy kopal
nie, lecz także ośrodki gospodarki rolnej 
oraz znaczne obszary leśne, co stanowi dla 
nas cenny nabytek.

—  Po ja k ie j linii winno pó jść rozw ią
zanie problem ów  ludnościow ych  na o d zy 
skanych  ziemiach?

—  Bogaty doświadczeniem  proniem iec
kich rządów sanacyjnych do 1939 roku i 
strasznych pięciu lat okupacji hitlerow

skiej, naród nasz chce m ieć Polskę, w któ
rej nie będzie m iejsca dla Niem ców. Po 
tej linii też musi pójść oficjalna polityka 
i na obszarach Śląska Opolskiego. Razem 
z uciekającą stamtąd armią niem iecką w y
cofali się i najbardziej czynni N iem cy, a 
ponieważ N iem cy w  tej w ojnie wykazali, 
że są narodem zbrodniczym, w ięc ani je 
den N iem iec nie może być na ziem 4 pol
skiej tolerowany. Ziemie Śląska O polskie
go przez sw oją długowiekową wierność 
dla Polski, zasługują na to, aby stały się 
takimi, jakimi w idzieli je Piastowie: czysto  
polskimi.

—  Jaki winien b yć  udział spo łeczeń 
stw a  polskiego w  pracach nad p rzyw róce
niem pełnej polskości tych ziem?

—  Obowiązkiem każdego Polaka jest 
zapoznać się ze wszystkim i problemami, 
jakie przynosi Śląsk Opolski. O bow iąz
kiem każdego Polaka, jadącego pracować 
na te ziemie, jest akcją sw oją i całym  po
stępow aniem 1 dowieść, że pojmuje sw oje  
zadanie, jakie polega nie tylko na m echa
nicznym spełnianiu powierzonych funkcji, 
lecz na bezpośrednim kontakcie z braćmi, 
którzy w tej chwili zasługują na szczegól
ną opiekę nie tylko ze strony władz pań
stw ow ych ,lecz również w szystkich Pola
ków, pomoc braciom z O polskiego, dowieść 
całemu światu, że Śląsk Opolski był, jest 
i pozostanie ziemią polską. W spólnym  
w ysiłkiem  wykonać musimy wielką pracę 

| szybko i sprawnie. •

Śmierć marsz. Szaposznikowa
MOSKWA (Polpress). Urzędowo podano do cięstwach Armii Czerwonej nad niemlecko-fa-

wiadomości, że dnia 26 marca, po długiej i cięż
kiej chorobie zmarł Marszałek Związku Radziec
kiego, B. M. Szaposznikow, jeden z na js ta r
szych i najwybitniejszych dowódców Czerwo
nej Armii, ostatnio naczelnik Wyższej Akade
mii W ojennej.

MOSKWA (Poljjeess). W  związku ze śm ier
cią Marszałka Szaposznikowa, opublikowano w 
Moskwie nekrolog, podpisany przez najwyż
szych dostojników radzieckich z Marszałkiem 
Stalinem na czele.

M arszałek Szaposznikow — czytamy w ne
krologu — znalazł się w szeregach Armii Czer
wonej w najwcześniejszym okresie jej powsta
nia; w ciągu całego życia wiedzę swą i do
świadczenie poświęcił rozbudowie potęgi woj
skowej swojej ojczyzny. We wspaniałych zwy-

Setki tysięcy ofiar w zbombardowanym Dreźnie
SZTOKHOLM, (Reuter). Władze w Dre

źnie zm uszone są do zam urowania tysięcy 
trupów, leżących w ruinach zburzonych 
dom ów, nie mając dostatecznej ilości rąk 
roboczych dla pogrzebania ciał. Istnieje

Amerykanie — ^00 mil 
o d  Japonii

NEW YORK, (Reuter). Odebrany tutaj 
przez radio komunikat głównej japońskiej 
kwatery cesarskiej donosi, że wojska am e
rykańskie wylądowały na wyspach Kerama, 
znajdujących się w odległości mniej niż 400 
mil od japońskich wysp macierzystych i 15 
mil na zachód od grupy wysp Okinawa.

NEW YORK, (Reuter). Radio tokijskie 
podaje dzisiaj: „Nieprzyjaciel rozpoczął lą
dowanie na wyspie Cebu na Filipinach.

Z głównej kwatery floty amerykańskiej 
na Pacyfiku donoszą, że Okinawa w grupie 
wysp Ryukyu została zaatakowana przez 
sam oloty z lotniskowców i była ostrzeliwa
na ze statków bojowych.

NEW YORK, (Reuter). Tokio donosi, że 
amerykańska piechota morska szturmuje 
dwie wyspy w łańcuchu wysp Riu-Kiu.

B z ą d  CsechosSowacii
LONDYN 27.3 (United Press). Z M os

kw y donoszą:
Dowiadujem y się, że prez. Benesz 

zamierza pozostać jeszcze tydzień w M os
kwie, żeby zakończyć organizację nowego  
Rządu Tym czasowego przed powrotem do 
kraju. Jego pertraktacje z przywódcami 
czeskich partii są faktycznie już zakończo
ne. Oczekują, że wkrótce zostanie ogłoszo  
ny skład nowego rządu. Prawdopodobnie 
będzie on się składał z 4-ch socja ld em o
kratów, 4-ch komunistów, i przedstawi
cieli partii katolickiej, liberalnej i agrar
nej. Ze źródeł miarodajnych dowiadujemy 
się, że na czele czeskiej delegacji w San 
Francisco będzie stał Jan M asaryk, czeski 
minister spraw zagranicznych.

B e z  Śląska i IMreaiS...
LONDYN (United Press). Hitlerowski 

komentator dr Zemmler oświadczył przez 
radio berlińskie, że desant anglo-amerykań- 
ski za Renem ze stosunkowo dużą siłą roz
począł nową, bardzo niebezpieczną fazę woj
ny na zachodzie. Ostrzegł on Niemców, że 
sytuacja różni się od czasów, gdy w rękach 
•niemieckich znajdowały się terytoria, które 
dostarczały zarówno żywności, jak i produk
tów przemysłowych. „Musimy być w stanie 
obejść się przez pewien czas bez Górnego
a , i • ; -„i: u .. ______________________ „A,.,.

niebezpieczeństwo, że w m ieście wybuchnie 
zaraza. Oficjalny komunikat policji donosi, 
że liczba zabitych podczas nalotów  w lu
tym wynosi 200.000. W rzeczywistości liczba 
ich dochodzi do 300.Ó00.

Szkody w  m ieście są nie do opisania. 
Nie ma ani jednego całego budynku. Tak, 
jak w Berlinie nie można poznać, gdzie 
przebiegają ulice. Żołnierze, którzy widzieli 
5talingrad i Drezno, oświadczają, że Drezno 
jest jeszcze więcej zniszczone niż Stalingrad.

szystowskimi zaborcam i tkwi niemała zasługa 
zmarłego.

Twórcza 1 owocna praca M arszałka Szaposz
nikowa została należycie oceniona przez rząd 
radziecki. Marszałek Szaposznikow został trzy
krotnie odznaczony orderem Lenina, dw ukrot
nie orderem  Czerwonego Sztandaru, orderem 
Suworowa 1-go stopnia 1 dw ukrotnie orderem 
Gwiazdy Czerwonej.

Tow. Szyszko wice ministrem  
rolnictwa I reform rolnych
Tow. Michał Szyszko został m ianowany 

podsekretarzem stanu w M inisterstwie 
Rolnictwa i Reform Rolnych.

Tow. Michał Szyszko (Dąbek) jest sy 
nem małorolnego chłopa lubelskiego. Bie
rze od lat szkolnych udział w  życiu spo
łecznym  i  politycznym . Jako sekretarz 
Związku Pracowników Teatralnych i Fil
m owych organizuje słynny, uwieńczony  
sukcesem  strajk okupacyjny w  Operze w  
1937 r. Za działalność polityczną zostaje w  
r. 1938 aresztowany przez w ładze sanacyj
ne i osadzony w  więzieniu, z którego w y 
dostaje się dopiero podczas wojny w  
1939 r. W  latach okupacji bierze czynny 
udział w  pracach konspiracyjnych jako 
oficer AL. Podczas powstania wchodzi w 
skład dowództwa AL na Śródmieście 
i Czerniaków. Po upadku powstania prze
dostaje się na Podhale, gdzie przyłącza 
się do oddziałów partyzanckich AL.

Już w  czasach przedwojennych tow. 
Szyszko jako działacz socjalistyczny nale
żał d j szermierzy ruchu zjednoczeniow ego  
klasy robotniczej. ,W roku 1936 brał czyn
ny udział w  tworzeniu frontu ludowego. 
W  okresie okupacji był jednym  z czoło
w ych bojowników idei jednolitego frontu 
klasy robotniczej i sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, jako członek KC RPPS, par
tii, która w espół z PPR, Stronnictwem Lu
dowym  i Stronnictwem Demokratycznym  
zm ontowała zw ycięski blok dem okratycz
ny czterech stronnictw i siłę  zbrojną mas 
ludowych — Armię Ludową. Obecnie tow. 
Szyszko wchodzi w  skład CKW PPS.

Gdzie nastąpi spotkanie
wojsk sow ieckich i am erykańskich

Korespondent wojskowy Reutera John 
Kimche pisze:

„Zdaje się, że niemiecka armia na za
chodzie jest na skraju zupełnego zniszcze
nia. W rozporządzeniu marszałka Kessel- 
ringa znajduje się prawdopodobnie nie 
więcej, niż 15 dywizji na mniej więcej zor
ganizowanym froncie. 5 z nich jest w  Ho
landii. Ale nawet resztki armii niemieckiej 
na zachodzie nie mają ustabilizowanego 
frontu.

Przed marszałkiem Montgomery'm stoi 
obecnie problem zrewidowania swego pla
nu i przegrupowania wojsk zgodnie z no
wopowstałą sytuacją. Dotychczas plan 
Montgomery'ego przewidywał trzymanie 
czołgów  na tyłach, dopóki piechota nie

Przegląd
O trzym aliśm y p ie rw szy  numer g a ze ty  

O ficerskiej S zko ły  Saperów  W. P. „Pio
nier". Jak zapow iada redakcja

„wychowaniu, demokratycznego oficera 
Wojska Polskiego, miłującego Ojczyznę 
i nienawidzącego odwiecznego wroga 
Słowian — Niemców — temu celowi słu
żyć będzie nasza gazeta".

W ie tzy m y , że „Pionier'' kon tyn uow ać  
będzie  p iękne tradycje  gazet żołn ierskich  
„Z w yciężym y" , „O rzeł Biały", „Pancerni" 
i in., p rzyczyn ia jących  się w alnie do po
w iększen ia  uświadom ienia i pogłębien ia  
ducha dem okratyczn ego w  szeregach żo ł
n ierzy  i oficerów  P olskiej Armii.

*

„Ziemia Pomorska" p isze o podzia le la- 
ty iun diów  m agnackich i gospodarstw  nie
m ieckich na Pomorzu :

„Przeprowadzona za Wisłą reforma 
rolna nie zaspokoiła głodu ziemi setek 
tysięcy rodzin bezrolnych i małorolnych. 
Na Pomorzu ziemi jest pod dostatkiem. 
Zamiast obszarników, zamiast zaciekłych 
w nięnawiści do naszego narodu osadni
ków niemieckich — gospodarzem ode
branej im ziemi stanie się chłop pomor
ski i brat jego: chłop z lubelszczyzny i 
białąstockiego, z rzeszowskiego i kielec
kiego, z krakowskiego i  warszawskiego".

Reforma socjalna podzia ł ziem i ob 
szar n iczej łą czy  się  tu ze spraw ą naro
dową:

„Chłop z za W isły wzmocni siły boha
terskiego ludu ziemi pomorskiej w dziele 
przywrócenia je j czysto polskiego cha. 
rakteru i piastowskich tradycji. Odda 
on tej ziemi niespożyte siły i  razem z 
chłopem Pomorza zbuduje na niej tamę, 
której nigdy nie zdoła zburzyć nienasy
cona zachłanność niemiecka".

Poruszone zagadnienie ńktualne jest 
nie ty lk o  dla Pomorza, lecz dla w szystk ich  
ziem  zachodnich. O siedlą się  tam prócz

b lik  radzieckich , z  Ukrainy, Białorusi i Li
tw y.

O zagospodarow aniu  ziem  zachodnich  
p isze  „Dziennik Polski" w  zw iąznu z w łą 
czeniem  Śląska O polskiego do w o jew ó d z
tw a śląskiego.

„Nie wystarczy zdobyć Śląsk Opolski. 
Trzeba go także zagospodarować jak  
najszybciej i  jak najstaranniej związać 
nierozerwalnymi węzłami organizacyjny
mi, gospodarczymi, politycznymi z resztą  
ziem polskich. Stoi przed nami trudne 
zadanie. Nasze władze muszą dopilno
wać, aby na teren Śląska Opolskiego 
wyjechali wyłącznie ludzie, dla których 
obowiązek społeczny państwowy góruje 
bezwzględnie nad interesem osobistym, 
którzy potrafią z rozumem i sercem po
dejść do naszych braci z Opolszczyzny, 
którzy potrafią być przykładem ofiar
nego, zdyscyplinoioanego, wyrobionego 
politycznie Polaka. Nasi bracia z Opol- 

■ szcayzny powinni od pierwszej chwili 
poczuć się w wielkiej rodzinie polskiej, 
jak u siebie w domu".

Sprawa je s t skom plikow ana i delika
tna.

„Umiejmy uszanować całą odrębność 
regionalną Polaków z Opola, umiejmy 
podejść z szacunkiem do ich najpiękniej
szej, najdawniejszej mowy polskiej, 
,umiejmy uszanować 700 lat najcięższej 
okupacji duchowej Prusaków, którą nasi 
bracia z Opolszczyzny przeżyli".

O dnieśliśm y w ie lk ie  zw yc ięs tw o  w o j
skow e i po lityczn e. O becnie „musi nadejść  
zw yc ię s tw o  po lsk ie j pracy, po lsk ie j orga
nizacji, polsk iego  ducha i serc."

PPS w Łodzi
W czwartek, dnia 29. III. 1945 rńku. o godz. 

16-tei odbędzie się Masówka dla członków 
sympatyków na dzietfnicy UPS, Śródrmeści.e-

_ ,  . , i Lewa, ul. Narutowicza 28. I piętro, na temat:
Śląska i jeżeli by przyszło najgorsze, row-1 chłopów  zza  W is ły , dla k tórych  brak z ie -\ Sprawy aktualne. Referuje tow. Andrzejak 
nież bez przemysłu nadręńskiego“, | mi, także repatrianci z sąsiednich repu -1 Marian.

sforsowała przyczółków mostowych. Teraz 
zdaje się, że I na północnym  odcinku armii 
nadarza się sposobność wysunięcia na 
pierwszy plan czołgów. Dalej na południu  
czołówki III i I armii amerykańskiej zawró
ciły na północny wschód w kierunku Kassel 
i Erfurt. Są one w odległości mniej niż 
200 mil ang. od Lipska. Poza tym rozwija 
się natarcie w  ogólnym  kierunku na No
rymbergę. Zdaje się obecnie, że m im o w ie
lu reklamowanych przygotowań do utrzy
mania południa, ta część Niemiec prawdo
podobnie pierwsza zostanie zajęta przez 
wojska amerykańskie i sowieckie.

Jeżeli opór Niem ców w Austrii zostanie 
przełamany i tem po marszu aliantów na 
wschodzie i zachodzie zostanie utrzymane, 
to wojska sowieckie i amerykańskie spotka
ją się na granicy bawarskiej w Alpach prę
dzej, niż za dwa tygodnie'/ — kończy spra
wozdawca angielski.

falachSzakalą ocalania \ 
morskich

MOSKWA. Korespondent frontowy „Pra
wdy44 pisze:

Rozbite resztki pozostałych przy życiu 
garnizonów niemieckich w Gdyni i Gdańsku 
oraz nad Zatoką Świeżą szukają ocalenia na 
wzburzonych falach morza. Niemcy próbują 
uciec w barkach i łódkach. Oficerowie SS.,, 
żołnierze i cywile płyną w lodowato-zimnej 
wodzie i chwytają się tej drogi ocalenia, jak 
tonący brzytwy14.

l a lo !  na Gdańsk
MOSKWA, (Polpress). Ciężkie bom bowcę 

radzieckie przeprowadziły w  nocy na 26 
marca nalot na obiekty wojskowe prze
ciwnika w  Gdańsku. Obrzucono bombami 
zbiorniki z materiałami palnymi, pociągi l 
statki transportowe.

Rocznica zajść w „Semperycie"
KRAKÓW (Polpress). W 9-tą rocznicę śmierci 

robotników fabryki „Scmperit", poległych w 
czasie stra jku  okupacyjnego w 1936 r. odbyło 
się na placu Szczepańskim w Krakowie wielkie 
zgromadzenie ludowe, które zagaił członek O- 
kręgowej Komisji Związków zawodowych tow. 
Marek. Mówca stwierdził, że w 1936 r. w K ra
kowie robotnicy walczyli nie tylko w obronie 
praw  pracowników fabryki „Sem perit“, lecz w 
interesie całej klasy pracującej.

Następnie przem awiał ta m \d r  Drobner, obra
zu jąc  sytuację klasy robotniczej w Polsce w 
latach 1933—1936. Lata te były okresem wzmo
żonej wałki klasy pracującej o prawo do ży
cia. Jednym  z przejawów tej walki była fala 
strajków , które objęły nieomal cały kraj. Po 
zgromadzeniu uform ował się pochód, który u- 
dał się na cm entarz rakowiecki dla oddania 
hołdu pamięci zmarłych.



... *

Przeiowleme Naczeleege Dowódcy hmlM R oII Źymierskleso
na aroczyalym pogrzebie członków Szlaku EL

Kronika śląska

Podczas uroczystego pogrzebu członków 
Sztabu AL w W arszawie dowódca naczel
ny gen. broni Michał Rola - Żymierski w y 
głosił przemówienie, w którym  m. in. 
oświadczył co następuje:

Zebraliśmy, się tutaj, ' aby uczcić nie
śm iertelne bohaterstw o bojowników W ar
szawy. Składamy na wieczny spoczynek 
najlepszych synów stolicy, rycerzy bez 
skazy, dowództwo AL — walczącej w po
wstaniu.

Głęboko przejm ująca jest ta śmierć bo
haterów, poległych w samym sercu stoli
cy, w chwili, kiedy wyzwolenie było już 
tak blisko.

Żołnierz przyw ykł do śmierci najbliż 
szych na polu chwały. Nie przeraża go 
ona wtedy, gdy porywa najlepszych .naj
zdrowszych, najmężniejszych. Ale tych 
żołnierzy chowamy w chwili wyzwolenia 
całego kraju, chowamy wśród ruin, które 
jeszcze nie dawno były W arszawą

I dlatego musimy sobie my, żyjący, 
uprzytomnić niektóre momenty tej śm ier
ci. Uczyńmy to nad otw artą mogiłą boha
terów. W inniśmy to poległym, winniśmy 
swojemu narodowi, aby w oblicza tych bo
haterów  powiedzieć raz jeszcze światu 

'  praw dę o ich śmierci.
Armia Czerwona i W ojsko Polskie zbli

żały się do W arszawy. Polska reakcja w 
Londynie, grupująca się wokół „rządu" 
em igracyjnego i je j agentury w kraju czu
ły, że nadchodzi nieuchronne bankructwo 
całej ich zdradzieckiej polityki. Rzucono 
na stół ostatnią kartę: powstanie. Skrycie, 
nie tylko przed A rm ią Czerwoną, ale 

, i przed dowództwem sprzymierzonych — 
pow stał w Londynie plan wybuchu pow
stania. Przekazano go dla realizacji t. zw. 
delegaturze krajow ej i dowódcy AK — ge
nerałow i Borowi. Na dany z Londynu sy
gnał pow stanie wybuchło. Miało ono — 
bez względu na rezultat — przynieść k li
ce londyńskiej korzyści polityczne. W  ra 
zie zwycięstwa — zagarnąć władzę w sto
licy, stworzyć fakt dokonany, ozdobić sie
bie w laury  wyzwolicieli. W  razie klęski 
— pokazać światu, że Arm ia Czerwona 
nie chciała pomóc Polakom. Powstanie 
miało być także atutem  w rękach M ikołaj
czyka, prowadzącego rozmowy w M os
kwie.

dow ództw o Armii Ludowej w W arsza
wie było całkowicie zaskoczone wybu
chem powstania. Ogromna większość od
działów Armii Ludowej od dawna znajdo
w ała się w polu, ani na chwtlę nie przery
w ając śm iertelnej, bezpardonowej walki 
z okupantem. Poza tym  niespodziewany 
w ybuch pow stania i szybki rozwój w ypad
ków  przerw ał w pierwszej chwili łączność 
pomiędzy dowództwem AL a żołnierzami.

W arszaw ski sztab AL uważał za zbrod 
n ię  wywołanie pow stania bez uzgodnienia 
tej spraw y z dowództwem Armii Czerwo
nej i W ojska Polskiego z pogwałceniem 
najprostszych zasad tak tyk i wojennej. Ale 
pow stanie było faktem.

Ludność W arszaw y, tak długo tłumiąca 
w sobie poryw  śm iertelnej nienawiści do 
okupanta, wprowadzona w błąd, tuszyła 
do walki. Nie mogło więc na barykadach 
W arszaw y zabraknąć AL — tej samej AL, 
k tó ra  z narodem  była związana najściślej 
8zymi więzami. I dlatego sztab AL wydał 
rozkaz o przyłączeniu się do powstania. 
Tam, gdzie była możliwość, AL występo 
w ała samodzielnie. Gdzie je j nie było, żoł
nierze AL brali udział w walce w szere
gach AK, później dopiero łącząc się ze 
swoimi oddziałami. W  ogniu walk dokony 
w ała się m obilizacja AL, w boju zdobywa
no sobie uzbrojenie.

AL zajęła pozycje na najw ażniejszych 
odcinkach, w pierwszym rzędzie na Woli 
na Starym  M ieście, w Śródmieściu. Na po 
zycje te Niemcy przypuszczali najgw ał
tow niejsze ataki.

Złotymi zgłoskami w pisała się AL w h i
storię walk na Starym Mieście, gdzie znaj 
dował się w arszaw ski sztab AL. Armia Lu- 
dowa zajm owała tu decydujące odcinki na 
Placu Teatralnym , na Placu Zamkowym, 
na M ostowej. To ona dokonyw ała legen 
darnych dziś wyczynów, jak  wzięcie czoł 
gów „żywcem”, w ypady na W isłostradę, 
zdobycie „czerwonego domu”.

Razem z żołnierzami, na pierwszej linii 
w najniebezpieczniejszych m iejscach' był 
ich sztab, dusza i kierow nik walki. Bez 
graniczne męstwo i spokój w obliczu za 
cieśniania się wrażego pierścienia, wlewa 
ły  otuchę i siłę do w ytrw ania, nie tylko w 
serca w łasnych żołnierzy, ale i w szeregi 
AK. Jedynie śmierć była w stanie wyrwać 
dowództwo z szeregów walczących. Ale 
naw et po ich śmierci nie zaprzestano wal
ki. Dopiero, gdy obrona zgliszcz i ruin 
straciła wszelki sens — wycofano się na 
Żoliborz i Śródmieście.

Dowództwo AL starało się wyprowadzić 
powstanie ze ślepego zaułka próbując 
wspólnie z AK nawiązać kontakt z do
wództwem Armii Czerwonej i W ojska 
Polskiego. Dowództwo AK bezustannie sa 
botowało te próby. W ówczas sztab AL na 
własną rękę nawiązał łączność z prawym 
brzegiem Vyisły. Rezultatem tego były 
zrzuty sowieckie i przeprawa dwóch bata
lionów WP na lewy brzeg.

W yraźna poprawa sytuacji, powstanie 
i podniesienie ducha wśród żołnierzy, ja 
kie nastąpiły  w tym momencie, były jed 
nak nie na rękę dowództwu AK. Cele po
lityczne „londyńczyków” były już niem o
żliwe do osiągnięcia: W arszawa mogła
zwyciężyć jedynie przy pomocy Armii 
Czerwonej, a to dla Bora było gorsze od 
klęski.

Naw et w ostatniej chwili nie w ykorzy
stano uzgodnionej z W ojskiem  Polskim 
propozycji dowództwa AL stworzenia 
przyczółka na Żoliborzu i przeprawy 
przez W isłę. Gen. Bór - Komorowski w o
la’ Niemców od swoich. Całą swą energię, 
której tak mało przejaw iał w okresie walk, 
skierował na organizację „wspaniałego 
pochodu zwartymi szeregami"... do nie 
woli. Oszukani na początku, zdradzani w 
ciągu całego okresu walk, powstańcy zo
stali zdradzeni raz jeszcze.

Powstanie przyniosło nam niepoweto
wane szkody. W ywołane zostało ono w 
milionowym mieście, wbrew ogromnemu 
doświadczeniu Armii Czerwonej, która w 
żadnym z setek wyzwalanych m iast ra 
dzieckich nie wywołała powstania, a dzia
łalność partyzancką kierow ała na tyły 
wroga, ng jego linie kom unikacyjne i re
zerwy. W  rezultacie oddano W arszawę na 
pastwę bestialskiem u wrogowi, który za
mienił serce naszego kraju  w ruiny i zgli
szcza.

Na nich, na Armię Krajową, na Bora 
i jego londyńskich mocodawców spada

straszliwe brzemię odpowiedzialności za 
zniszczenie W arszawy — serca naszej O j
czyzny, za śmierć setek tysięcy najlep
szych jej synów.

Jakże nędznie i haniebnie wygląda ro 
la cjowództwa AK wobec tytanicznego wy
siłku Armii Ludowej.

W alka Armii Ludowej, jej sztabu, jej 
bohaterskich żołnierzy — walka PAL 
i Milicji Ludowej RPPS — walka szarej 
masy żołnierzy AK i wielu bezimiennych 
bohaterów — to przejaw  w spaniałej w iel
koduszności, k tóra kazała im umierać w 
boju, ginąć za cudze błędy, ale do końca, 
do ostatniego tchu pozostać z narodem.

Dla nas, pozostałych przy życiu, dla ca
łego naszego narodu' jasnym  jest, że ci, 
co wywołali powstanie, nie mieli nic 
wspólnego z bohaterstw em  jego uczestni
ków. Jasnym  jest, że przeciwnie — to bo
haterstw o było im nie na rękę, niezgodne 
z ich małostkowym celem było zjednocze
nie sił walczących, złączenie się z W oj
skiem Polskim, walczącym na przyczółku 
czerniakowskim i trzech innych' przyczół
kach.

I d latego 'w łaśn ie z tych trumien, które 
za chwilę oddamy ziemi warszawskiej bije 
wszechpotężna siła ducha, moc szlachet
nego patriotyzmu, bo byli to ludzie, zapa
trzeni w jeden cel wspaniały — wolność 
narodu, wywalczoną w. bezkompromiso
wym boju z najeźdźcą. Bo byli to ludzie, 
którzy żyli i zginęli po to, aby zrealizować 
marzenia narodu — przybliżyć zwycięs
two jedności narodu, zwycięstwo demok
racji w Polsce.

Żegnajcie, towarzysze broni! Niech Wam 
lekka będzie ta  ziemia warszawskiej uhcy, 
której tak  pięknie i dumnie umieliśme 
bronić, niech W am nie ciąży ten kamień 
brukowy, który tak szczodrze napoiliśme 
swoją bohaterską, serdeczną krwią.

Cześć W am bohaterowie!

Łudowcg * o&radatą
w

W drugim dniu odbywającego się 
Łodzi posiedzenia Rady Naczelnej 

Stronnictwa Ludowego obrady rozpo
częto wysłuchaniem referatu mło
dzieżowego, który wygłosił ob. Sta
siak, sekretarz Zarządu Głównego
„Wici“. Mówca podkreślił żywotność 
ruchu Ludowego na trzech płaszczy
znach: politycznej, gdzie działa Stron
nictwo Ludowe; kulturalno - wycho
wawczej, gdzie działają „Wici“, oraz 
na płaszczyźnie gospodarczej, gdzie
działa Związek Samopomocy Chłop
skiej.

Z kolei nastąpiła dyskusja nad re
feratami wygłoszonymi w pierwszym  
dniu obrad: politycznym, znanego pi
sarza ludowego Władysława Kowal
skiego i organizacyjnym ob. Korzyc- 
kiego.

Zarówno referaty, jak i dyskusja 
wykazały zdecydowaną wolę Ludow
ców w kierunku współpracy Stronni
ctwa Ludowego z innymi partiami 
politycznymi polskiej demokracji na 
płaszczyźnie wzajemnego uznawania 

respektowania swych postulatów  
programowych.

Ob. Gadzalanka w swoim prze
mówieniu podkreśliła konieczność za 
jęcia zdecydowanej postawy wobec 
wszelkiego ^rodzaju rozbijaczy, którzy 
dla celów reakcji endeckiej i sanacyj
nej starają się skłócić obóz polskiej 
demokracji. Chłopi polscy i młodzież 
wiciowa, zorganizowani w Batalionach 
Chłopskich —  stwierdziła ob. Gadza
lanka —  wnieśli poważny wkład do 
walki o Polskę demokratyczną. Na te
renie samej tylko Lubelszczyzny Ba
taliony Chłopskie obejmowały wiosną 
1944 roku 34.980 członków zaprzy 
siężonych, w tym 555 oficerów, i 2027 
podoficerów. Od początku swojego

istnienia do lipca 1944 roku w  Lu- 
bel3zczyźnie Bataliony Chłopskie stra
ciły 7.586 żołnierzy i oficerów.

Po dyskusji odbyło się ukonstytuo
wanie Rady Naczelnej i wybór człon
ków Naczelnego Komitetu Wykonaw
czego. W skład Rady Naczelnej weszli 
członkowie Rady Naczelnej wybrani 
w Lublinie i członkowie konspira
cyjnego zarządu grupy „Wola Ludu“. 
Przewodniczącym Rady Naczelnej zo
stał wicepremier ob. Janusz, wice
przewodniczącym inż. Grubecki, se
kretarzem ob. Ozga-Michalski. ,

Do Naczelnego Komitetu Wyko- 
naw. weszli ob. ob. Bańczyk, Kowalski, 
Korzycki, dr Litwin, Szymanek, Mi
tura, Drzewiecki, Chruścielewski, Wo- 
ner, Inglot, Król, Baranowski i Po- 
dedworny.

Po wyborach uchwalono szereg re
zolucji. M. in. władze Stronnictwa 
Ludowego . postanowiły wezwać swych 
członków do organizowania grup o- 
siedleńczych na ziemie zachodnie 
Szczególny nacisk położono na prze 
prowadzenie akcji 
rze całej Polski.

Odśpiewaniem  
posiedzenie zakończono.

CENY A PŁACE ROBOTNICZE
KATOWICE (Polpress). Na tereny w oje

wództwa Zagłębia Śląskiego przybyła pow oła
na przez Komitet Ekonom iczny Rady Ministrów  
specjalna Komisja do spraw ujednostajnienia 
cen, która odbyła konferencje z przedstawicie
lam i wszystkich Zjednoczeń Przemysłu, Cen
trali Konsumów, W ojewódzkiej Centrali Rolni
czo- Handlowej, Okręgowej Komisji Związków  
Zawodowych oraz przedstawicielam i władz 
i partyj politycznych.

Dłuższą dyskusję pośw ięcond zagadnieniu p o 
ziomu cen artykułów spożywczych i przemy
słowych w stosunku do płac robotniczych. P ro 
blem ten jest przedmiotem współpracy specjal
nej Komisji do spraw ujednostajnienia cen 
z M iędzyministerialną Komisją dla spraw usta
lenia wysokości płac robotniczych.

NAWOZY SZTUCZNE 
KATOWICE (Polpress). Zaopatrzenie rolnic

twa województwa śląskiego w nawozy sztucz
ne powierzono Centrali Rolniczo-Handlowej, 
która w związku ze zbliżającą się wiosenną 
akcją siewną, otrzymała do swojej dyspozycji 

jednej z krajowych fabryk nawozów azoto
wych — 5.000 lo n , azotniaku 1.000 ton, sale- 
trzaku i 5.000 lon siarczanu amonu.

Rozdziałem nawozów między poszczególnych  
rolników zajmują się Koła Związku Samopo
mocy. Chołpskiej.

,  BRYGADY ZAOPATRZENIOWE
KATOWICE (Polpress). Brygady zaopatrze

niowe, które zostały wysłane na tereny ro ln i
cze zacz3'nają nadsyłać pierwsze wyniki swych  
prac. Do Katowic przybył już pierwszy tran
sport zboża w ilości 26 wagonów (pszenica, ży
to, jęczm ień i owies), które dały powiaty: ję 
drzejowski i w łoszczowski. Otrzymane transpor
ty pozostają do dyspozycji W ojewódzkiego  
W ydziału Aprowizacji i Handlu i przeznaczone 
zostaną na zaprowiantowanie ludności pracu
jącej woj. śląskiego.

REFORMA ROLNA
ZAWfERCIE (Polpress). Reforma Rolna na 

terenie tutejszego powiatu, jest w pełnym to
ku i zostanie zakończona w ciągu 10 dni. W  p o 
w iecie parcelacji podlega 15 m ajątków o obsza
rze 5,542 ha. Na działki i osiedla robotnicze, 
przeznaczo'no 1443 ha.

„POGOTOWIE PRACY* \
KATOWICE (Polpress). W obecności W oje

wody Śląskiego odbyła się w Katowicach k o n 
ferencja przedstawicieli Ministerstwa Przem y
słu, Centralnego Zarządu Przem ysłu Hutnicze
go i W ęglowego oraz delegatów wszystkich Te
renowych Zjednoczeń Branżowych. Na konfe
rencji1 stwierdzono, że urucham ianie przejętyoh  
przez państwo zakładów przem ysłowych postę
puje w szybkim  tempie naprzód.

Poza tym om ówiono sprawę utworzenia „Po
gotowia Pracy” w którym znalazłoby zajęcie 
około 20°/o ilości pracowników, chw ilow o nie- 
zatrudnionych. Pogotowie Pracy będzie uży
wane do robót, których wykonanie winno na
stąpić niezw łocznie np. w yładow ywanie trans
portów żywności itp. i ma na celu unorm owa
nie i usprawnienie życia gospodarczego Śląska.

siewnej na obsza- 

hymnu ludowego

POMNIK WYZWOLENIA
BĘDZIN (Polpress). W  Będzinie obchodzono 

uroczyście fakt połączenia Zagłębia Dąbrow
skiego ze Śląskiem. Położony został kamień w ę
gielny pod pom nik W yzwolenia. Pom nik ten 
zostanie wzniesiony na miejscu pom nika W ol
ności, zburzonego w czasie okupacji.

OGRÓDKI DZIAŁKOWE
KATOWICE (Polpress). W  Katowicach o d 

było się przy udziale 150 osób drugie z koiei 
zebranie członków' Towarzystwa Ogródków  
Działkowych Zagłębia-Sląskiego, dysponujące
go obszarem 580 ha ziem i i skupiającego 1200 
działkowców, zgrupowanych w 120 koloniach  
działkowych.

POŁĄCZENIA TELEFONICZNE
SOSNOWIEC (Polpress). Sprawa uporządko

wania i odbudowy połączeń telefonicznych  
w Zagłębiu jest już w pełnym  toku. Połączenia 
są już w całości przywrócone, obecnie przyłą- 
cza się do sieci telefonicznej prywatnych abo
nentów.

Reforma rolna w w@l. pontonKlm

11 szkół dokształcających
W ydział O światy i Kultury Zarządu 

M iejskiego w Łodzi uruchomił 11 szkół 
wieczorowych dokształcajc|Cych dla mło

TORUŃ, 27.3. (Polpress). — W  Toruniu 
odbyła się odprawa starostów, pełnomoc
ników powiatowych dla spraw reformy 
rolnej i komisarzy ziemskich wojewódz
twa Pomorskiego.

Po przemówieniu wojewody przystąpio
no do wysłuchania sprawozdań poszcze
gólnych starostw  powiatowych i komisa
rzy ziemskich, dotyczących reformy rolnej 
i zasiewów. Jak  ze sprawozdań tych w y
nika, w powiatach południowo - wschod
nich wykonanie reformy rolnej jest już w 
pełnym toku. Rozparcelowano ogółem 31 
folwarków, a dalszych 100 rozparcelow a
nych będzie do końca marca. W  ten .sposób 
na ogólną cyfrę 238 m ajątków obszarni- 
czych w tych powiatach, będzie do końca

dzieży w w ieku pozaszkolnym w różnych 1 marca 138 podzielonych i oddanych pra- 
punktach miasta, z liczbą 1,024 młodzieży wemu właścicielowi — chłopu polskiemu, 
zorupowanej w 34 klasach. Dalsza organi- Podział reszty nastąpi wkrótce, 
zacja szkół tego typu jest w toku. Naj- Na oswobodzonym terenie Pomorza pro- 
w iecei młodzieży jest na poziomie klasy wadzi się wytężoną akcję przygotowaw- 
5-ej szkoły powszechnej. czą, mobilizuje się mierników i tworzy

gminne komisje podziałowe. W  powiatach 
tych podlega parcelacji 900 majątków, z 
których około 40 będzie wyłączonych, z 
przeznaczeniem ich na cele hodowlane 
i oświatowe. Brygady pomiarowe Wyru
szyły już w teren.

W yrów nany jest na Pomorzu stan za
siewów: około 35 proc. ogólnej powierz
chni ziemi uprawnej stoi pod zbożami 
ozimymi. Pozostałe 65 proc. oczekują na 
zasiew. Jeżeli chodzi o zapasy ziarna siew 
nego, to, jak  w ynika ze sprawozdań — są 
one zadawalniające. Liczne powiaty po
siadają . nadm iar ziarna siewnego i mogą 
wspomóc potrzebujących sąsiadów.

Odczuwany jest brak sił pociągowych. 
Ilość koni spadła w większości powiatów 
poniżej 20 proc. stanu z roku 1939. T rak
torów jest na terenie województwa około 
1,200, w tym jednak duży procent niezdat
nych do użytku. Związki Zawodowe zorga 
nizowały brygady napraw y traktorów .



e nłacić?
Zagadnienie odpowiedzialności narodu 

niem ieckiego nie przestaje nurtować w 
umysłach całej Europy i cyw ilizow anego  
świata. Kto jest w inien tych przerażają
cych zbrodni, jakie się przez ostatnie la
ta dokonywały na naszych oczach? Kto 
ma za to w szystko zapłacić? N ie pieniędz- 

"m'i, oczyw iście, bo gdzież są takie p ienią
dze, którymi możnaby regulować rachun
ki z tytułu wyrządzonych krzywd — pła
cić za mord, pożogę, zniszczenie?... Kto 
porosi w inę najpotworniejszego w dzie
jach aktu barbarzyństwa? Klika rządząca 
„Rzeszą Niemiecką" —  „deutsche Regie- 
rung", czy też cały naród niem iecki, cały 
ów „deutsches Volk"? Sadyści z pod zna
ku NSDAP, partia SA, SS, Gestapo —  wy- 
rzutki z pod ciemnej gwiazdy, szubienicz- 
ne łotry, kanalie, deprawatorzy, szuje 
i szubrawcy, czy też w szyscy N iem cy, jak 
jeden, od pierwszego do ostatniego?

Możnaby powiedzieć, że taki problem  
dla nas w ogóle nie powinien istnieć. Jes
teśm y w walce, w śm iertelnej, nieubłaga
nej w alce o swój byt na tych tu ziemiach 
od Bugu po Odrę i nic nas w ięcej nie ob
chodzi. Niem a czasu na dyplom atyczne 
rozważania, na jakiś polityczny ■hamle- 
tyzm. Nieprawda. W szystko musi być za
łatw ione, przem yślane do końca.

Jeszcze kilka lat temu — bezpośrednio 
po katastrofie wrześniowej —  m yślało się 
tak: szajka łotrowska Hitlera terrorem 
trzyma w  ryzach m iliony Niem ców, nieza
dowolonych z wytworzonego siłą stanu 
rzeczy, i pcha ogłupiony propagandą, za
straszony przez bojówki faszystow skie 
Hitlera naród niem iecki w  koszmarną 
awanturę. W brew w oli narodu niem iec
kiego, pół miliona N iem ców - komunis
tów, socjalistów , demokratów, w ogóle 
t. zw. porządnych N iem ców — zaludniają
cych krym inały i „konzentrationslagry" 
Rzeszy potwierdzało jak gdyby słuszność 
tej tezy. I tak zapewne w ów czas było. A le  
potem widziało się na w łasne oczy takie 
rzeczy, które m usiały zachwiać ten prosty 
i napozór jedynie słuszny pogląd.

W idziało się, jak żołnierze W ehim ach- 
tu (Wehrmacht to ma być niby co innego, 
a SS —  co innego), otóż widziało się na 
w łasne oczy, jak ci żołnierze W ehrmach
tu na ulicach W arszawy kopali nogami 
t. zw. boguduchawinnych przechodniów - 
Polaków, prali ich po twarzach, wym yślali 
im od polskich św iń („polnische Schwei- 
ne!"). W idziało się w  roku 1943 na przy
stanku tramwajowym koło Dworca Głów
nego w  tejże W arszawie, jak podoficer - 
lotnik jednym  kopnięciem  wyrzucił z plat
formy tramwajowej („nur fiir Deutsche") 
zgrzybiałego starca — księdza r.a bruk 
uliczny. W idziało się, jak działali ludzie 
—  nie ludzie, roboty, biologiczne automa
ty. Kradli, mordowali, żyło im s^e, dobrze 
im się żyło —  i komu to? Czy tylko człon
kom partii, dygnitarzom NSDAP, wyższym  
oficerom SS i Gestapo? N ie tylko. Niem al 
w szyscy „Deutsche" powoli, najpierw n ie
śmiało, potem coraz śm ielej, coraz zuch
wałej poczęli wierzyć, że istotnie są przed 
stawicielam i „Herrenvolku", narodu w y
branego, genialnego, narodu panów. W y
jątkowe plemię, cudowna rasa!

Z araza , fetor faszystowski, jad gryzący
* /"  • « rj. ^■o^m ^aa m m aE sm im m H stm sm eKn

najpierw powoli, potem coraz gw ałtow 
niej, począł przesiąkać z początkowo cien
kiej warstewki zakażonej wgłąb, do 
warstw niedawno jeszcze zdrowych, od
pornych na moralną ohydę faszyzmu. Po
tem szło coraz szybciej. Oportunizm, wy- 
godnisiostwo, korzyści płynące z udziału 
w grabieży całej Europy (1939 — 41), spe
cyficzne cechy m entalności i psychiki ger
mańskiej, pruski dryl —  w szystko to sprzy 
jało niezmiernie szerzeniu się zarazy, za
powietrzeniu duszy całego narodu.

I oto w roku 1945 mamy rezultat. Po 
kraczna bestia, zwyrodniały szczep ludż- 
ki rozsiadł się na zgromadzonych łupach 
i z potwornym grymasem śm iertelnego  
przestrachu czeka na wyrok. Broni się. 
Broni się jeszcze zaciekle, bo wie, bo ma 
pełną świadom ość zbiorowej już (nieste
ty!) odpowiedzialności za popełnione 
zbrodnie.

W szystko się tam już pokiełbasiło: po
dział k lasow y (robotnicy przem ysłowi 
i kapitaliści) i różnice plem ienne czy h is
toryczne (Austria i Prusy). W szystko się 
pogmatwało, ^ h ło p  niem iecki orai w ro 
botnika polskiego, francuskiego, serbskie
go, holenderskiego —  był przecież z Her
renvolku! Robotnik niem iecki jadł co in
nego, niż jego towarzysz pracy p izyw le
czony do Berlina czy Hamburga z W ar
szawy, Paryża, Pragi czeskiej czy Kopen
hagi — był przecież dzieckiem  genialnej 
rasy! Drobnomieszczuch niem iecki, pan- 
toflarz, nocnikarz, stary sybaryta, popular 
ny niegdyś „poczciwy Michel", z m iędzy
narodowej anegdoty w yrósł nieoczekiwa-

Jedziem y dzisiaj w  stronę Kołobrzegu. Po 
drodze jednak w stępujem y na chwilę do „go
spodarstw a" Jaglińskiego. To staw na dziśiai 
jednostka przeciwlotnicza, m ająca na swym 
koncie ponad 100 niemieckich sam olotów s trą 
conych, hib unieszkodliwionych.

W  oddzielę kpt. Zylfcowskiego nastrój s tra 
szliwej nudy. Chłopcy ohodzą rozleniwieni i 
spoglądają tęsknie na niebo! Żeby się chociaż 
pokazał jaki sam olot nieprzyjacielski, byłoby 
nieco lżej. M ożnaby przynajm niej postrzelać 
trochę, rozerw ać się nieco! A tak . nic.

W  ogóle oid tygodnia nudzim y się jak mopsy 
— dowódca działa kpr. Kuśnierz, a celowniczy 
Mościcki kiw a tylko z aprobatą głow ą i dy
skretnie ziewa, zakryw szy  usta  dłonią.

D ziałonow y Stepak skręca papierosa i k ln ie :
— Od tygodnia nie w idzieliśm y szkopskich 

maszyn. To nie tak jak na P radze. Tam to 
zaw sze M essera albo S tukasa czy Junkersa się 
zobaczyło i dalej do nich. Pamiętam , raz tośmy 
w ciągu dnia pięć m aszyn zapalili. Dobre cza
sy  były , ale się skończyły. T eraz Niemcy ni
jakich m aszyn nie m ają i benzyny im brak.
. — To nas tylko taki pech  prześladuje w trą 
ca Mościcki. Bo w czoraj na linii strzału kpr. 
Sam borskiego znalazł się jeden „Me 109“ i nie 
upłynęło pięciu minut, a już się szkopska m a
szyna paliła aż miło. D ostała dw a pociski 
rozryw ająco-zapalające. Celne strzały . Jeden 
w ogon a drugi w  p raw e skrzydło. Tuż koło 
nasady. M usiał mu odłam ek dostać się do sil
nika, albo pilota zakatrupić, gdyż odrazu po
szedł w  korkociąg i runął jak kamień w dół. 
G dyby pilot by ł przytom ny, toby jeszcze w y r
w ał m aszynę z korkociągu i w yrów nał. A my 
to nic. N awet głupiego w yw iadow cy nie m oże
my zobaczyć na naszym  kursie.

I poszedł rozgoryczony do arm aty, pogła-

nie dzięki opatrznościowemu Fiihrerowi 
na „Ubermenscha" — nadczłowieka, w y 
twór obłąkanej fantazji głośnego filozofa 
szkopskiego szału potęgi, w oli mocy —  
Nietschego.

Cudowne dzieci! W szystkie prawa 
i przywileje! Żadnych prawie obowiązków  
wobec ludzkości — tylko jeden: panować! 
Panować, rządzić, żyć i używać! Supersa- 
nacja! Powszechna demoralizacja i znie- 
prawienie. Sadyzm i barbarzyństwo. 
W szyscy: raus! M iejsca dla cudownej ra
sy —  jeśli go za mało: wymordować! W y
mordować miliony niewinnych, tylko dla
tego, że potrzeba dużo m iejsca dla rozbi
jania się po św iecie „Herrenvolku".

Kto ma dziś płacić za to wszystko? 
W  tragiczny, ponury dla narodu niem iec
k iego sposób wyjaśnia się dziś doniedaw- 
na, zdawałoby się, trudny problem

„Zbrodniarze wojenni!"... Zbrodniarze 
wojenni —  to tylko bezpośrednio odpo
wiedzialni za całość. W inni są w szyscy — 
cała reszta. Nikt nib m yśli o „w yiżnięciu  
całego narodu niem ieckiego", ale cały na
ród niem iecki musi być ukarany, choćby  
tylko w imię interesów przyszłego życia  
zbiorowego na św iecie. Zbrodnie nie m o
gą uchodzić bezkarnie ani białym, ani w iel 
kim, ani płotkom, ani fiihrerom". To b y ło 
by niepedagogiczne. Każdy musi dotkliwie 
dowiedzieć się, że zbrodnie nie uchodzą 
bezkarnie. Inaczej heca powtarzałaby się 
wciąż. A  my mamy tego dość.

Trudno! Każdy musi płacić za swoje.
S ta n is ła w  R y sza rd  D o b ro w o lsk i.

dził jej zgrabną lufę i coś tam zaczął szukać 
w  głębi jaszcza. W rócił za Chwilę z wielką 
p łachtą w ręku. Gdy ią rozw inął okazało się, 
że jest to w ycinek z ogona niemieckiego 
„M esserscbm idta 109“. Pokazuje nam z dumą.

To nasza ostatnia ofiara. Rypnął jakieś 50 
m etrów  od nas. Kor. Kuśnierz mu tak  dogodził.

Nasi arty lerzyści podniebni zaw sze są dum
ni ze sw ych w yczynów . Gdy niedaleko od nich 
padnie zestrzefony celnym strzałem  samolot 
n ieprzyjacielski, robią form alny w yścig do nie
go i w ym ontow uią co cenniejsze i bardziej 
charak terystyczne pamiątki.

W  dw a dni potem  spotkałem  tę sam ą jed- 
nostę na przedm ieściach Kołobrzega. Byli w 
nieco lepszym  nastroju. W czoraj po południu 
udało im się zestrzelić dw a w yw iadow cze sa
moloty. Działo K uśnierza zestrzeliło jeden, a 
Sam borskiego drugi.

Zaczynają w łaśnie opow iadać o tym, gdy 
nadchodzi meldunek:

— Na czw artym  „Me 109“.
Już gołym ok'em w idzim y w ynurzający się 

z póza chmur niemiecki samolot w yw iadow 
czy. Długie, zgrabne lufy działek przeciw lot
niczych k ieru ją się odrazu na upragniony cel. 
Rozlega się charak terystyczny  szczekot ze- 
nitówek. Idą w górę seria za serią strzałów . 
Samolot stara  się umknąć z pod m orderczego 
ognia. Pilnują go jednak, otaczając salwani' 
s trzałów  ze w szystkich stron. Pierścień ognia 
zocieśnia się coraz bardziej. I już go mają. 
W  pew nej chwili z prawe'' strony m aszyny 
pojaw iają się języki ognia. Samolot wpada 
w korkocA g, po chwili staje cały w ogniu i 
leci w  morze.

A kpr. Kuśnierz, cefow rrczy Mościcki i dzia
łonow y S tepak zapalają papierosa w poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku. (Polpress)
•OT.”

Sylwetki
N O B L E S S E  O B L IG E

Przed w ojną był posłem. N atura ln ie  z sa
nacji. M elonik, kraw atka, laska z srebrną  
gałką.

—  M y, elita ku ltura lna  —  glosil z em fazą  —  

m usim y spełnić naszą m isję  dziejową. Chro
n im y kulturę. B ronim y przed zalewem  cham
stw a. P osuw am y św iat naprzód. Trudne to za
danie, ale... noblesse oblige.

Spotkałem  go za okupanta. K apelusz, kra
w at, zw ykła  laska. U rzędnik „A rbeitsam tu". 
—  Pan rozum ie  —  m ówił  —  m usim y stanąć  
na realnych podstawach, zachować polskość, 
przeprowadzić selekcję w  narodzie. C zym  się 
k ieru jem y? A leż to ja sne! U trzym ać elitę, po
zbyć się cham stwa. W  N iem czech nabiorą  
oglądy, ku ltu ry . N iem cy może trochę bezwzglę
dni, ale to wysoce ku ltura lny  naród. Ciężka  
nasza praca? Tak, niełatw a, ale P an rozumie... 
noblesse oblige.

N iedaw no spotkałem  go na ulicy. C yklistćw - 
ka, ku rtka , w ysokie buty.  —  W ie Pan, m a ją 
tek m i zabrali, chłopom dali. (Tym czasem  
m ówię Panu, tylko tym czasem ). No, ale m y  
nie dam y się. Jadę na zachód, organizować. 
M y zawsze byliśm y pionierami.

N ieła tw a to sprawa, ale . . .  noblesse oblige.

E M IG R A N T
N azyw aliśm y go K ubuś-em igrant, bo na  

punkcie em igracji m iał „idee fixe" . B y ł zapo
znany, niedoceniony, m otyl z  podciętym i sk rzy 
dełkam i.

—  C zy to je s t życie  —  m awiał z przeką
sem  —  bez rozmachu, bez polotu, bez w.ożliwo- 
ści! Zachód  —  to co innego. A m eryka , A nglia , 
F rancja  —  tam  ludzi oceniają. E m igracja , 
ty lko  em igracja. Jakoś nie ivyjechal. Za N iem 
ców w ytycza ł sobie drogę do Szw ajcarii, S zw e
cji, P ortugalii. B rak  mu. było oddechu, roz
m achu, Lebensraum u. N iem cy nie docenili go. 
Vr'yjechal, ale do obozu.

N iedaw no wrócił. Zm ęczony zm izerow any, 
ale niezm ieniony.  —  W iesz  —  szeptał m i ta
jem niczo na ucho  —  w yjeżdżam . Czekam tylko  
na wizę. B razylia , A rgen tyna  —  to ziem ia  
obiecana, pieniądze na ulicy. Dla zdolnego 
św ia t otioarty, a t u . . .  —  m achnął ręką  —  

czy tu  po tra fią  człowieka ocenić?
Jedź, K ubusiu, z  B ogiem ! W.

Arclrwum literatury Podziemnej
Przez długich p ięć la t okupacji, życie lite 

rack ie  w Polsce p łynęło w podziem iach. W yszła 
n ieco książek  ta jn ie  d rukow anych , k ilk a  a n to 
logii poetyckich , wiele ufw-orów pow ielanych 
i pism  lite rack ich . Na specjalnych  kó łkach  lite 
rack ich  odczytyw ano now e u tw ory , d ysku to 
w ano, k ry tykow ano.

Zw iązek Zaw odow y L ite ra tó w  Polskich  p o 
stanow ił stw orzyć A rchiw um  L ite ra tu ry  P o d 
ziem nej. Z najdą  się w nim  w yczerpu jące  m ate 
ria ły  dotyczące tw órczości lite rack ie j o sta tn ich  
lat. M ateriały  te, pozostające  n ie jed n o k ro tn ie  
w  po siad an iu  osób pryw atnyćh , pow inny  zn a 
leźć się w p o siad an iu  A rchiw um  L ite ra tu ry  
Podziem nej, k tó re  grom adzić będzie wszelkie 
teksty  — wiersze, prozy, d ram aty , esseje, ro z 
p raw y  k ry tyczne  — pow stałe  w czasie o k u p a 
cji. Szczególną tro sk ę  A rchiw um  pośw ięci m a 
te ria ło m  dotyczącym  tw órczości m łodych, k tó 
rzy n ie dożyli w yzw olenia.

A rchiw um  prag n ie  zebrać  m ożliw ie n a jb o 
gatszy zbiór pism , ulo tek , d ruków , odezw, m a
teria łó w  pow ielanych, o ile dotyczą w całości 
lub  częściow o tw órczości i życia literack iego  
w okresie  okupacji.

A rchiw um  m ieści się w K rakow ie, ul. K ru p 
n icza 22, dom  Zw'. Zaw. L ite ra tó w  Polskich.

Wyrok na Jaskó’kę
Ja sk ó łk a  jes t żołn ierz szczery i n ie w jednej 

b ra ł udział potrzebie . Po  sm utnej w ojaczce 
w rześniow ej, przyczaił się w o jcow skiej chału-s 
pie, a w dw a la ta  potem  znow u w yruszy ł w p o 
le i las z odgrzebanym  k arab inem . Z n ają  go 
dobrze  lasy całe j L ubelszczyzny po łudniow ej, 
a w puszczy Solskiej każdy  dąb po s ta re j z n a 
jom ości odróżni. Zaczynał sw o ją  p a rty zan ck ą  
k a rie rę  bardzo  skrom nie, bo w liczbie sześciu 
chłopa. Pow oli doszlusow ało do n ich  więcej, 
ta k  że latem  1942 ro k u  było w obozie k ilk a  ty- 
sęcy, Ja sk ó łk a  w te j bojow ej grom adzie dowo 
dził p lu tonem : przedw ojenny  rezerw ow y p o d 
oficer piechoty. O prócz zaw iłej sztuki dow o
dzenia m iał też na  głowie obow iązki zw iąza
ne z dozbro jen iem  swego w ojska.

Z tym  zagadnien iem  rad z ił sobie p rosto , n ie 
u d a jąc  się do żadnych  k an ce la rii m ob ilizacy j
nych, bo tak ich  n ie  m ia ł pod ręką. Całkiem  
inaczej i dość śm iało sobie poczynał.

W  m iejscow ości, k tó re j nazw y już  dzisiaj 
n ie pom nę, zn a jd o w ał się posterunek  policji 
g ran ato w ej, a  w odległości stu  m etrów  od po 
ste ru n k u  kw atero w ała  n iem iecka żan d arm eria  
w  sile m niejw ięcej p lu tonu .

Ja sk ó łk ę  kusił ten  posterunek , a jeszcze b a r 
dziej k usiły  po licy jne k a rab iny ! D ługo ro zm y 
ślał, w reszcie zam eldow ał sw ojem u ko m en d an 
tow i, że chciałby  te k a rab in y  zdobyć. O trzy 
m ał pozw olenie. W ziął fu rm an k ę  i czterech  do 

borow ych ch łopaków  ze sobą. O godz. 12-tej 
w po łudn ie  p o d jechali p rzed  p osterunek . Z w y
glądu i zachow an ia  się -— lo ja ln i in te resanc i 
do g ran atow ych  stróżów  p o rząd k u  w „G. G.“ 
Jed en  został p rzed  w ejściem  do poste runku , 
drugi tuż za d rzw iam i. T rzech  uda ło  się dalej.

Ja sk ó łk a  p ierw szy z p isto le tem  w garści 
up rzejm ie  zw rócił się do zb aran ia ły ch  polic jan  
tów : —  „Ręce do góry"!

P o lic jan ci rów nież b a rd zo  up rzejm ie  uczy 
n ili zadość le j p rośbie , a ich  b roń  zgrabnie 
i szybko pow ędrow ała  n a  fu rm ankę . Jaskó łka  
na od jezdnym  p o rad z ił po lic jan tom , żeby o wy 
p ad k u  zam eldow ali ż an d a rm erii dopiero  w pót 
godziny po odjeździe gości. Czy się zastoso 
w ali do te j rady , n ik t się nie dow iadyw ał.

Podobne  w izyty  sk ładał Jask ó łk a  z kolega 
mi często w rozm aitych  m iejscach. A zawsze 
z dobrym  skutkiem . Raz ty lko p rz y tra f ił mu się 
b rzydk i w ypadek. Było to we dw orze, w któ 
rym  za rząd zający  m ają tk iem  Niem iec m iał 
o chronę złożoną z k ilk u  „sonderd ienstów ". Gd 7 
Ja sk ó łk a  p o kaza ł się n iespodzian ie  w d rzw iach / 
zerw ali, się od k a r t  do obrony . Jaskó łce  zaciął 
się au tom at. W  erkaem ie, z k tórego  kolega Ja  
skółki zaczął strzelać , p ierw sze nab o je  to by 
ły niew ypały . Na szczęście Jask ó łk a  zdążył 
w porę  w yrw ać z za pasa  sówńecki pistole; 
„ te te“ i k ilk u  n iezaw odnym i strzałam i N iem 
ców uspokoić. Od te j p o ry  n a b ra ł do p isto 

letu  „ te te“ takiego zau fan ia , że n ie chciał go 
oddać za żadną  in n ą  b roń . Dlaczego? Bo go 
n ie zaw iódł w odpow iednim  m om encie.

Raz ty lko  Ja sk ó łk a  zaw iódł sw ojego kom en 
d a n ia  p o d pu łkow nika  Lisa. Gdy ten  kazał 
m u się w ycofać, Jask ó łk a , o b serw ując  na  swoim  
odcinku pom yślny rozw ój sy tuacji, zw lekał 
z w ykonan iem  rozkazu. A Niemcy tym czasem  
puścili na  niego ogień g ran a tn ik ó w  i działek 
k ładąc  k ilk u n astu  żołnierzy . Ja sk ó łk a  w yco
fał się poza linię ognia. Po  b itw ie zdając  Liso 
wi spraw ę z p rzebiegu akcji, p łak a ł z żalu po 
strac ie  w iernych  tow arzyszy  i chciał się za 
strzelić  z rozpaczy, tw ierdząc , że to  przez nie 
go polegli. On, strzelec zaw ołany, k tó ry  n a  w ła 
snoręcznym  ra ch u n k u  m iał przeszło  stu  zabi- 
iych Niemców, n ie m ógł p rzeboleć  śm ierci ko 
’ ;;ów, poległych od n iem ieckich  granatów .

Poznali go Niemcy, banderow sk ie  opryszki 
d rżały  n a  sam  dźw ięk jego pseudonim u, 
a p a rty zan ck a  jego sław a jaskó łczym  'o tem  
objęła duże obszary  k ra ju .

Kiedyś Lis, dow ódca Jask ó łk i, p rzy jech a ł do 
dw oru. Zastali tam  rozbaw ione tow arzystw o 
m ieszane, złożone z Polaków7, Polek  i Niem 
ców, siedząc p rzy  ko lacji. W szyscy zm ieszali 
się ba rd zo  n a  w idok now ych gości, k tórzy  bez 
h a łasu  i z należnymi w podobnych w ypadkach 
tak tem  rozbro ili N iemców. Ja sk ó łk a  nie był 
p rzy  te j cerem onii do końca, gdyż u rząd zał 
w całym  b udynku  przegląd, w w yniku  którego 
zam etddw ał, ż e /w  jednym  p oko ju  n a  p ię trze  są 
jak ieś w ystraszone panie. Gdy podpułkow nik  
Lis u da ł się tam , popłoch w gron ie  czcigodnych 
b iałogłów  znacznie w zrósł. D opiero w y jaśn ie
nie, że p rzybyli n ie są b an d ą  b anderow ską  ani

rabusiam i, lecz oddziałem  po lsk iej p a r ty zan tk i, 
uspokoiło  w7y straszone  kobiety. J '-dna  z nich, 
m łoda p an ienka, pow iedziała pod p u łk o w n i
kowi, że chciałaby  zobaczyć Jaskó łkę, o k tó 
rym  tak  wiele słyszała.

W  odpow iedzi na je j życzenie Lis w ezw ał 
Jaskó łkę. P an ien k a  w ręczyła mu k ilk a  chu ste 
czek m iste rn ie  d ro b n ą  rączką  haftow anych  zs 
słow am i: „To na pam ią tkę".

Te chusteczk i to  n ie jedyny  dowmd pam ięci, 
ja k ą  społeczeństw o, zw łaszcza ta  „sen tym en
ta ln a "  jego część, o bdarza ła  ch łopsk ich  p a r 
tyzantów .

G rubo już  po  w yzw oleniu p raw obrzeża W i
sły spo tkałem  Jask ó łk ę  w L ublinie. Miał na  so
bie p o ła tan ą  m ary n a rk ę  i w y ta rte  spodnie. Na 
m oje b analne  py tan ie , co słychać, odpow ie
dział, że jacyś n ieznani „sędziow ie" p rzysła li 
m u w yrok  śm ierci. Z apew nił p rzy  tym , że w ca
le tych  łobuzów  się nie obaw ia. Nie chciałby  
ty lko  teraz , skoro  po ty lo le tn ich  ta ra p a ta ch  
ocalał, podziu raw iony  jak  sito, g inąć z ich  rąk. 
Bo on wie, k to  te w yroki podpisu je.

Na pew no wie! Ł atw o to  w iedzieć. To są ci, 
k tó ry m  ciężko pogodzić się z p a rce lac ją  m a 
jątków . Ale ich  w yrok  dla Ja sk ó łk i n ie  strasz- 
ny. Są jeszcze ludzie, k tó rzy  ła tw o  p rzep row a 
dzą kasację. A m ogą rów nież podpisać w yrok 
na sam ozw ańczych sędziów . I będzie to w yrok 
ostateczny. Ja sk ó łk a  m a w ielu obrońców  i m oc
nych. Nie za darm o! Bo podczas pacyfikac ji 
Z am ojszczyzny tysiące istn ień  ludzk ich  p rzed  
N iem cam i obronił.

W ik to r B azyiew ski
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